
Nr. 32. P ozn ań , d n ia  6 s ierp n ia  1927. R oczn ik  8.

W sprawie siedziby przyszłego  
ogólnokrajow ego Związku.

Myśl moija, um ieszczona w  23 n r. „P rzeg lądu  G ra­
ficznego", o m aw ia jąca  spraw ę przyszłej Pow szechnej 1 
W ystaw y K rajow ej, zna lazła  oddźw ięk w nr. 6—7 
„Przem ysłu  Graficznego", wychodzącego w W arsza­
wie., W  a rty k u le  w stępnym  tego p ism a  po p iera  p. ,L. 
B. idee wzięcia u d z ia łu  w  W ystaw ie szerokiego ogółu 
d ru k a rs tw a  polskiego, w ybudow ania  w łasnego gm a­
chu w ystaw ow ego, k tó ryby  pozostał w przyszłości ja ­
ko M uzeum  K siążki P o lsk ie j; podoba się p an u  L. B. 
myśl „zjednoczenia dotychczasow ych prac o rgan iza­
cy jnych" i potrzeba zgodnego i owocnego w spółżycia 
ale za p ro jek t „zasadniczo sprzeczny z is to tą  i poję­
ciem sam ej rzeczy" uw aża,, aby siedzibą przyszłego 
Zrzeszenia d ru k a rń  całej P o lsk i był P oznań , a nie 
W arszaw a.

Obawy P an a  L. B. uw ażam  za zupełnie słuszne. 
P rzy  naszem  budu jącem  się życiu państw ow em , p rzy  : 
w ielu  n iedom agan iach  naszej ad m in is trac ji p ań stw o ­
wej a  przedew śzystk iem  przy  b ra k u  zrozum ien ia  in ­
teresów  gospodarczych przez nasze Izby Ustawodaw­
cze, koniecznem  jest, by u boku w ładz cen tra ln y ch  
k toś czuw ał i w  naszem  im ien iu  w ystępow ał)

T ak  jest w Czechosłow acji, w A u strji i F ranc ji, 
choć potężne d ru k arstw o  niem ieckie m a  sw ą siedzi­
bę w L ipsku , k tó ry  wcale nie jes t przedm ieściem  B er­
lina. Jed n ak  słusznie by  było, gdyby W arszaw a, była 
ce n tra lą  naszego życia zw iązkowego. Takiego stano ­
w iska  byłem , k iedy  w ro k u  1922 w. czasie W ystaw y 
D rukarsk ie j pojechałem  m im o p o w ątp iew ań  swoich 
kolegów do W arszaw y, do tak ie j idei z n iem ałym  tru ­
dem  n ak łan ia łe m  sw ych kolegów w ro k u  1923 przy 
tw orzeniu  podw alin  Z w iązku Centralnego.

Dziś sam  jak  i koledzy m oi zaczynam y być in ­
nego zdania. W ynik  zjazdu z: 1923 ro k u  pozostał na 
papierze. I nie tylko. Zw iązek w arszaw ski, k tó ry  śród

szeregu dogodnych okazyj pow inien  był zorganizow ać 
najb liższą  sobie prow incję, a  przedew szystk iem  sam  
się skonsolidow ać, nie może dziś po 8 la tac h  p racy  
tw ierdzić, że rep rezen tu je  in te re sy  całego d ru k a rs tw a  
w arszaw skiego. P rzeciw nie, dzięki n iezdecydow anej 
polityce doprow adziła  R ada P o łączonych O rganizacyj 
do zupełnego rozbicia te ren u  w arszaw skiego, do k ra ń ­
cow ej an a rch ji w dziedzinie system u  p łacy i p racy  

, u  siebie a n aw et i n a  teren ie  innych  organizacji. W y- 
! n ik  tego, że R ad a  PoŁ Org. lekcew ażona jest w W ar­

szawie a  n ie jednokro tn ie  zn ienaw idzona n a  prow incji.
Jeżeli pod jęliśm y m yśl u tw orzen ia  cen tra li zw iąz­

ku  ogólnopolskiego w P oznan iu , dalecy by liśm y  od 
idei su p rem acji jednego zw iązku n ad  d ru g im i. Tam  
gdzie chodzi o p racę  n a  polu  ekonom icznem  może być 
tylko w spółpraca. N iem a też n a  teren ie  P o lsk i Z acho­
dniej nikogo, którego am bicjom  by -Związek ogólno­
polski w Poznan iu  pochlebiał. Gdyby tak  było, może 
jużbyiśmy tak i Związek posiadali.

Zw iązek Zakł. G raficznych  p racu je  w sw oich czte­
rech  okręgach  siln ie i skonsolidow anie n a  przestrze­
ni od G dańska po Cieszyn a w spó łpracu je z zw iązka­
m i M ałopolski po Lwów oraz iz d ru k a rn ia m i k ilk u  
środow isk otaczających  bardzo blisko  W arszaw ę. 
Idea  założenia siedziby centralnego  Zw iązku w Po­
znan iu  n ie  w yszła b ynajm nie j odem nje lub  z P o zn a­
n ia, ale w łaśn ie z tych  organizacyj, k tó re  zniechęcone 
bezczynnością o rgan izacji w arszaw sk ie j, szu k a ją  
oparcia  o zw iązki silniejsze. Jeżeli Zw iązek Z akł. G ra­
ficznych m im o życzeń postro n n y ch  do u tw orzen ia  
cen tra li Zw iązków  u  siebie n ie  p rzystąp ił, to tylko 
dlatego-, -że m im o zawodów zawsze jeszcze liczył na  
W arszaw ę. Ale życie prze naprzód  i dom aga się p ra ­
cy. Jeżeli R ada P o łączonych  O rganizacyj nie zdobę- 

, dzie się n a  czyn w  n ajk ró tszy m  czasie, zrobi to Z w ią­
zek Zakładów  G raficznych u  siebie, n ie  dla. zaspoko­
jen ia  am bicji swej czy sw ych członków , ale z konie­
czności, pod naporem  innych.

g . <W . ZKuglin

Organ Związku Zakładów Graficznych i  Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu 
Ceny ogłoszeń i przedpłaty znajdują się na stronie ostatniej.
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Rocznik VIII.

R ozp atryw an ia  k a lk u la cy jn e .
(Ciąg dalszy  ż n u m eru  31).

Koszty druku stanow ią  trzeci, bradzo w ażny 
p u n k t przy  k a lk u lac jach .

W obec is tn ie jący ch  clziś w bardzo  w ielk ich  ró ­
żn icach  system ów  m aszyn  pospiesznych czy ro ta c y j­
nych , s to im y dziś w łaściw ie przed w ątp liw em  zagad­
n ieniem , jak  tę pozycję obliczać. Postęp  czasu i tech ­
n ik i czyni jed n o litą  k a lk u lac ję  w ty m  k ie ru n k u  coraz 
w ięcej niem ożliw ą, i to ze względów k o n k u ren cy j­
nych. Jeżeli sobie w yobrazim y, że k ażd a  nieom al 
oficyna d ru k a rsk a  posiada inne typy  m aszyn  tak  co 
do ich p rak tyczności jak  i co do w ydajności i szyb­
kości, że m am y m aszyny, k tó re  b iją  na godzinę n a j­
wyżej 900 egzem plarzy  i tak ie , k tó ry ch  w ydajność 
w ynosi do 2800 egzem plarzy  na godzinę, to łatw o 
przedstaw ić  sobie m ożna, że n ieraz za rzu ty  o n isk ich  
cenach  w d ru k a rn ia c h  są  n ieuzasadn ione, gdyż w al­
k a  k o n k u ren cy jn a  nie zna litości. Jako  przyk ład  
rozp atrzm y  n astęp u jący  s to sunek : Z akład , p o siad a­
jący  m aszyny  s ta ry ch  typów, nie może jakoś u jechać, 
w alczy ze s ta łem i przeszkodam i i re p a ra c jam i przy 
m aszynach , w ydaje dużo pieniędzy na  rem o n t 
i w końcu  ro k u  w idzi, że coraz m niejsze obroty za­
g ra ża ją  pow oli zag ład ą  in teresow i. Nie może on bo­
w iem  konk u ro w ać ze sw ojem i w olnobiegnącem i m a­
szynam i, z d ru k a rn ia m i now ocześnie zapatru jącem i 
się na  tę  kw estję , posiadającem u najnow szej k on­
s tru k c ji szybkobiegacze. R azw ażając, że i koszt tych. 
now ych m aszyn  w sto su n k u  do sta rych , p o trzeb u ją ­
cych u staw iczn y ch  rep aracy j, jest o w iele m niejszy, 
p o stan aw ia , aby w reszcie osięgnąć zupełnie inny  
ru c h  w przedsięb iorstw ie, zakupić k ilk a  m aszyn no­
wych, k tó reby  się przyczyniły  do pobicia konkuren -

R en esa n s w  o p ra w ie  k s ią żk i.
(Ciąg dalszy  z n u m eru  30).

In tro lig a to rs tw o  polskie, w w ielu  w ypadkach  
u p raw ian e  przez rzem ieśln ik a  obcego, przybyłego 
z zachodu, podlegało w rozw oju  swoim  w pływ om  n a j­
bliższych naszych  sąsiadów  zachodnich  — Niem ców. 
P rzechow ane o p raw y  nasze z ok resu  gotyckiego i re ­
n esan su  w zasadzie niczem  się nie różn iły  od opraw  
n iem ieckich . P osług iw ano  się w praw dzie sw oistem i, 
w Polsce ciętem j tło k am i i rad e łk am i, sposób jed n ak ­
że ich użycia, dalej sposób szycia k siążk i, użycia 
ok ładziny  i t. p. ni ew ytw orzył sw oistej form y opraw  
polskich . Śród ciągłych zaw ieruch  w ojennych b ra ­
kło nam  zresztą tak ich  m ecenasów  jak  iGrolier i Ma- 
jolus. A jeżeli i tacy  byli, bo znam y przecież szeregi 
b ibljofilów  z n a jdaw nie jszych  czasów, to dzieła ich 
poszły śród g rab ieży  w ojennych w rozsypkę, opraw y 
zniszczone, tak  że zestaw ienie sobie obrazu ich bi­
b lio tek  jes t niem ożliw e. Jedyn ie  szereg bib ljo tek  
k lasz to rn y ch  przechow uje pew ne całości in tro lig a to r­
skie, by ły  tó jednakże opraw y w ykonyw ane przez 
in tro lig a to ra  m nicha, przew ażnie obcego pochodzenia.

P ta ś n ik  w „M onum enta T ypograpliica" ogłosił 
szereg dokum entów  tyczących in tro lig a to ró w  k ra ­
kow skich  16-go w ieku. W idzim y z n ich , że po siad a­
liśm y  in tro lig a to ró w  w ielu, zachow ane też zabytki 
opraw  16-go w ieku  św iadczą, że k siążk ę  w Polsce 
chętn ie  i p ięknie opraw iano. T rudno  nam  jednakże

cji, czyli, w ykorzystu jąc  szybką ich produkcję , un ie­
m ożliw ić słabszem u w tym  k ie ru n k u  kon k u ren to w i 
rob ien ia  z n im  porów no ofert.

W idzim y z tego, jak  już dziś różnić się m ogą 
obliczenia za d ruk , o ile obliczam y go na  godzinę. 
C ennik nasz w skazuje, aby kalku low ać za d ru k  po­
dług ty siąca  egzem plarzy .‘i rac jo n a ln ie  rzecz tra k tu ­
jąc, nie pow inno się od tej fo rm uły  odbiegać. Lecz 
przy o fertach  na d ru k i w olbrzym ich n ak ład ach  n ik t 
się dziwić nie może, że każda oficyna w ykorzystu je  
swoje p rak tyczn iejsze  i racjonaln ie jsze  m aszyny, 
licząc na  ich szybkość i k a lk u lu jąc  stosow nie do tej 
szybkości. U rządzenie tak ie  kosztow ało bow iem  spo­
ry  zasób kap ita łów , k tó re  m uszą się oprocentow yw ać. 
A postęp czasu i w alka k o n k u ren cy jn a  idą  n ieu b ła­
ganie naprzód, bez względu na g n u śnych  i niepostę- 
powych.

P rzy  zastosow aniu  druku kolorowego m usim y 
z konieczności myć maszynę. Jest to  w łaściw ie pro­
cedura  zw ykle nie dość należycie b ra n a  pod uw agę 
pod obliczenie racjonalne. C ennik d ru k a rsk i, m ając  
na względzie n iepodrożanie p rac  d ru k a rsk ich , oblicza 
tę pozycję m niejw ięcej w (Stosunku 30 p rocen t m niej 
od kosztów  za tysiąc d ru k u , czyli ogólnie biorąc, 
liczy m ycie m aszyny na % godziny. D oświadczony 
p ra k ty k  wie dokładnie, że w tym  czasie nie w ykoń­
czy się tak ie j czynnbści, że szczególnie przy złym 
stan ie  w ałków  m ycie m aszyny należy do najw ięcej 
znienaw idzonych i żm udnych prac, jak ie  wogóle 
m aszyn ista  d ru k a rsk i w swej p rak tyce  przechodzi. 
Czynność ta k a  trw a  w łaściw ie conajm niej 1% godzi­
ny, a w m n iejszych  oficynach, gdzie m ało jes t p rze­
strzen i, jeszcze raz tak  długo. P rzy tem  personei 
m udzi czas przy m yciu  rąk , a przecież jego godziny 
rów nież m uszą być zapłacone, nie licząc już czasu, 
w k tó rym  m aszyna sto i n iep roduk tyw nie . Dlatego

w ybitn iejsze opraw y złączyć z nazw isk iem  znaczniej­
szego b ib ljo fila  lub in tro lig a to ra .

P rzełom ow ą i n a  długie la ta  odosobnioną była 
jedynie b ib ljo tek a  k ró la  Z ygm unta A ugusta. Król 
ten  odziedziczywszy po m atce swej Bonie zam iłow a­
nie do p iękna, o taczał się a r ty s tam i i uczonym i, sam  
gorliw ie zajm ow ał się /naukam i a  ch lubą jego była 
b ib ljo teka, g rom adzona n a  zam ku w ileńsk im  i k ra ­
kow skim . B ibljofilstw o u p raw ia ł z szczególnem  za­
m iłow aniem , w ysyłając n a  zachód specja lnych  po­
słów, k tó rzy  d la  niego skupyw ali najznakom itsze 
now oukazujące się dzieła. Ściśle prow adzone przez 
Decjusza ra ch u n k i dw orskie d a ją  n am  obraz w zrostu 
bibljoteki. W ięc n. p. A ndrzej Trzecieski w yjeżdża 
w czerw cu 1547 zagran icę a w p aździern iku  przysy­
ła  królow i 112 książek  za 145 zł 5 gr. T ak  postępuje 
przesy łka za przesy łką, po śm ierc i A ndrzeja Trzecie- 
skieigo obejm uje jego poselstw o syn jego oraz inni, 
w ydając ogółem  przeszło 4C00 zł za m niejw ięcej 
2 590 tom ów. Nie u lega w ątpliw ości, że do bibljoteki 
w pływ ać m u sia ły  i dzieła n abyw ane ma ry n k u  k ra - 

' kow skim , jak  i w iele darów  n a  k tó re  zapisków  n ie­
m a, gdyż liczyła ona znacznie w iększą objętość to­
mów a H eidenste in  ocen ia ł jej w artość na  10 000 czer­
w onych złotych, sum ę n a  owe czasy im ponującą,

B ib ljo teka tes tam en tem  kró lew skim  p rzekazana  
została K ollegium - Jezuitów  w W ilnie prócz „G radu- 
ałów , Ant.yfonarzów, Agend, M szałów, W ładyków  
i inszych k siąg  k u  p ien iu  i spraw ie cerem onji kościel-
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pozycja ta  pow inna być’ w przyszłości zreform ow ana 
i należałoby ze strony  naszych fachow ców  w tej rna- 
te r ji  się obszernie wym ówić.

D ruk  ilustracji i d ru k  kopijny w ym agają  bardzo 
w ielkiej s ta ran n o śc i i ustaw icznej uw agi ze strony  
personelu , i d latego nie m ożem y nigdy liczyć przy 
tych  pozycjach tak ich  sam ych cen, jak  przy  d ru k u  
czarnym . Na ogół w ziąwszy, p ro d u k u jem y  tu  zwykle 
50 do 100 p rocen t m niej, jak  przy  d ru k u  zw ykłym  
i dlatego należy to przy k a lk u lac ja ch  koniecznie 
uw zględniać. W ogóle każda  praca, k tó ra  w ym aga 
w ykw intn iejszego  w ykończenia, w ym aga bardzo s ta ­
rannego  obliczenia kosztów , poniew aż przew ażnie na 
tak ich  p racach  d ru k a rz  nie za rab ia  ab so lu tn ie  nic, 
m a jedynie m o ra ln ą  .satysfakcję, że z jego oficyny 
wyszło coś reklam ow ego. A m oralne zadośćuczynie­
nie nie przyczynia się d!o u trzy m an ia  in te re su  i do 
op łacan ia  pracow ników .

N ajm niej docenia się. przew ażnie d ru k  afiszy peł­
nych, z g ru b em i czc io n k am i,, na pap ierach  ssących 
farbę. Afisz tak i, n ie raz  w m ałym  nak ładzie  (100 
egz.), z jad a  w ięcej farby, an iże li b ro szu ra  (arkusz) 
w nak ładzie  k ilk u  tysięcy egzem plarzy. Czcionki 
g rube w tak im  afiszu, o ile nie w ychodzą praw dziw ie 
czarno, nie ro b ią  n igdy  efek tu  i n ieom al po każdym  
5 egzem plarzu trzeba fa rby  grubo nak ład ać . Choć | 
do afiszy  b ierzem y zw ykle, o ile m użności, n a jtań szą  
farbę, jestem  przekonany, że k a lk u lac ja  w ypadnie 
zawsze przy  tak ich  p racach  bardzo  n iekorzystn ie  dla 
in teresu  sam ego. N ależy więc przy p rzy jm ow an iu  
afiszy już  naprzód przew idzieć, jak ie  grube czcionki 
będą Wchodziły w rach u b ę  i stosow nie do tego uro­
bić cenę.

(Dokończenie n astąp i).

O p ał e lek try czn y  i rura w y z ie w o w a  
przy lin o typ ach .

Równocześnie z zaprow adzeniem  opału  elektrycz­
nego d la  m aszyn do sk ła d a n ia  w y łan ia  się py tan ie, 
czy ru ry  um iejscow ione n a d  kociołkiem  do m etalu , 
służące do odprow adzenia wyziewów ołow iu nazew- 
n ą trz  lub do kom inów , m a ją  jeszcze ja k ą  rac ję  bytu.

P y tan ie  to naisuw a nam  się  wogóle w tenczas, je­
żeli sp row adzam y i u s taw iam y  now ą m aszynę, przy­
czem ze s tro n y  in teresow anej w tej sp raw ie o trzym u­
jem y zw ykle rad ę  zan iech an ia  m ontow ania  ru ry  w y­
ziewowej.

S ta rs i sk ładacze p rzypom ną sobie n iew ątp liw ie  
pierw sze czasy zaprow adzen ia m aszyn , gdy ze .strony 
fabryk i uw ażano  za n iepotrzebne, zak ład an ie  tych  ru r, 
oznaczając to jako  przeciążenie e ta tu  m aszynow ego. 
N iestety  i dziś jeszcze nie zw aża się  n a  to, jak  (korzyst­
ne je s t zak ładan ie  tej w en ty lac ji przedeW szystklem  
dla składaczy.

Z góry ośw iadczyć m ożem y, że opał elek tryczny  
nie stoi w żadnej łączności z ru rą  w yziewową. R ury  
te m a ją  służyć do odprow adzen ia  wyziewów o ł o w i u. 
W yziew y ołow iu jednak , spow odow ane przez op.ał 
gaziu czy e lek try k i — pozostają!

O ile nam  w iadom o, m a ją  jeszcze w W ielkopolsce 
moc obow iązującą przepisy1 Rzeszy Niem . dla d ru k a rn i 
z r. 1897, k tó re w ustęp ie  6 opiew ają, że kocio łk i, s łu ­
żące do top ien ia ołow iu lub  m e ta lu  d la stereo typij, 
zaopatrzone być m uszą w ru ry  wyziewowe, kończące 
się nazew nątrz  b u d y n k u  lub  w kom inie.

Pom im o, że w czasie uch w alen ia  ty ch  przepisów  
nie egzystow ały jeszcze m aszyny do składania,, to je­
dn ak  rozciągnięto  je później i n a  u b ik ac je  tychże, 
i dziś one m a ją  jeszcze w Niem czech moc obow ią­
zującą.

■nej p rzynależących", k tó re  p rzypad ły  w udziale ko­
ściołowi św. Anny.

(Niestety droga ta  d la  n as  spuścizna k ró lew ska 
rozprószoną została  po całej Europie. Dziś m ała  ty l­
ko je j część jes t znana. B ib ljo teka O rdynacji Z am oy­
skich posiada 105 tom ów, b ib ljo teka S em inarjum  
A rchidiecezjalnego w P o zn an iu  37 tom ów, dalej 
w P oznan iu  posiada po jednym  tom ie b ib ljo teka To­
w arzystw a Przyj, i N auk i in tro lig a to r Januszyńsk i. 
Po k ilk a  tom ów  m ieści się w K órniku , W ilnie, Upsa- 
li, A m sterdam ie i innych.

B ib ljo teka by ła  cała  wzorowo i jednolicie op ra­
w ioną. K ażdy tom  u ję ty  w deski pociągnięty  był 
brązow ą skórą. O rnam en t okładzin  był raczej sk rom ­
nie i u m iarkow an ie  tłoczony. Na stronie przedniej 
w  śro d k u  w idzim y superex lib ris k ró la . U żyw ano tych 
znaków  z czasem  i zależnie od fo rm a tu  książk i k ilka. 
Jedne z n ich  p rzedstaw iały  w w ieńcu z liści n a  od­
dzielnych k artu szach  herb  (Polski i L itw y z koroną 
k ró lew ską  i książęcą. W  drug ich , nad  k artu szam i 
obu herbów , znajdu je  się tylko k o rona  k ró lew ska 
ą  całość u ję ta  jest kołem  podw ójnem  z nap isem : Si- 
g ism undus A ugustus, Rex Poloniae, M agnus Dux 
L ituan iae . W  „M aterjałach  do dziejów b ib ljo tek i Zy­
g m u n ta  A ugusta" ogłoszonych przeż B ieśiadeckiego 
i P iekarsk iego , podanych  jest 6 różnorodnych p ły t do 
superexlibrisów . R achunk i tyczące b ib ljo tek i prze­
chow ują także dane o dw u tak ich  tłokach  superex- 
librisow ych. W ykonane one z o s ta ły w  K rakow ie, je­

den przez ry to w n ik a  K iliana za 6 zł 28 gr, d rug i przez 
zło tn ika  J a n i‘ego za 4 zł.

S uperex lib ris um ieszczone było w kw adracie  pro­
s to lin ijnym , naokoło  którego biegła jed n a  do k ilk a  
obwódek renesansow ych  z w izeru n k am i Jagiellonów  
lub E w angelistów . T y tu ł d z ie ła  .wytłoczony był u  gó­
ry  łub poniżej1 obwódki. T ylna o k ład k a  posiada ła  
analogiczne obwódki, a  p rostokąt, w k tó ry m  z przodu 
znajdow ał się superex lib ris, w ypełniony był nap isem  
„S ig ism undi A ugusti, Regis P o lon iae  M onum entum " 
oraz d a tą  opraw y. 'Ńapis ten  tłoczony był srebrem .

Z dotychczas ogłoszonych arch iw aljów  dow iadu­
jem y sję, że pierw szy tra n sp o r t książek  o trzym any  od 
A ndrzeja Trzycieskiego w liczbie 112 egzem plarzy 
opraw iony został przez in tro lig a to ra  D aw ida za 15 gr. 
Poniew aż tego. D aw ida spo tykam y i w księgach  m iej­
sk ich  K rakow a, jes t rzeczą pew ną, że k siążk i k ró lew ­
skie opraw ione zostały  w K rakow ie, Czy. Dawid, p ro ­
w adził w łasny  w arsz ta t, czy też p racow ał w n ad w o r­
nej in tro lig a to rn i k ró la , tru d n o  osądzić. Król. ina w ła­
sny  rach u n ek  kazał ciąć tłoki, opraw y są tak  jedno­
lite, że rob ią w rażenie, jakoby w yszły n iety lko  z je­
dnego w arsz ta tu  ale w ykonane były  pod1 bezpośre­
dnim  nadzorem  królew skim '. M ała stosunkow o sum a 
zap ła ty  15 groszy za 112 tom ów , za k tó re  zapłacono 
145 zł 5 groszy, każe ew en tualn ie  przypuszczać, że te 
15 groszy były  to pewnego ro d zaju  g ra ty fik ac ją  d la  
in tro lig a to ra  będącego n a  s ta ły m  u trzy m an iu  dwor- 
skięm . O opraw ie dalszych tom ów  w iadom ości nie 
m am y. (Dokończenie nastąpi)..
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Jest rzeczą bezsprzeczną, że przez zaprow adzenie 
opału  elektrycznego p rzy  m aszynach  osiągnięto b a r­
dzo korzystne w aru n k i pod względem  higienicznym  
w d ru k a rn iach , pom im o to jednak  wyziew y stopione­
go ołow iu — zostały  n ad a l. Lepsze w aru n k i zdrow o­
tne osiągn ięto  przez usun ięcie  in s ta lac ji gazowej, 
um ożliw iającej u lo tn ien ie  się g azu  niespalonego, 
k tó ry  pow odow ał niem ożliw e — zapachy  w u b ik a ­
cjach  sk ład  a ln i.

Z aprow adzenie elek trycznego opału  przy linoty- 
pach  je s t i d la  sk ładacza korzystn iejsze, poniew aż 
przy opale tym  n ie  spala  się  tyle tlen u  jak  p rz y  gazo­
wym . Je d n a  lino typa spala  w 8 godzinach 4 cbm ga­
zu (godz. 0,5 cbm). 1 cbm  gazu  do opału  spotrzebuje : 
1 cbm  tlen u , zaw artego w 5 cbm pow ietrza. W  u b ik a ­
cjach  m aszynow ych  n. p. o ro zm ia rach  20 cbm sp a la  
się więc całkow icie tlen  w pow ietrzu  zaw arty . Sikła- 
dacz m aszynow y oddycha w m inucie 16 razy,, a  zatem  
zużyw a 6,4 1 pow ietrza, co uczyni n a  8 godzin ca. 3% 
cbm. W  pow ietrzu  tak  ogołoconem  z tlen u  gaz n ie 
m oże się zupełn ie  spalać , a  tlenek  w ęgla w połącze­
n iu  z n iedopalonym  igaze.m czyni p racę  w u b ik ac jach  
tych  nieznośną. W szelkie te niedogodności są przy 
opale elek trycznym  w ykluczone, co św iadczy n a  ko­
rzyść jego.

D otychczas w ym ienione powody o w iększych ko­
sztach  przy  opale e lek trycznym  aniżeli przy gazowym  
n ie  są uzasadn ione, o czeim p isa liśm y  już  w a rty k u le : 
„Czy opłaca się ogrzew anie m aszyn  do sk ład an ia  
elek trycznością?" w nr. 7 r. b., a jeżeli w ykazuje się 
rzeczyw iście przekroczenie su m y  w ydatków , to w k a ­
żdym  ra z ie  osiągnięte  przez to ko rzystn ie jsze  w a ru n ­
ki h ig jen iczne oddziałow yw ują dodatn io  n iety lko  na 
zdrow ie sk ładacza, ale i rów nież n a  p racę jego.

W  jed n y m  z w iększych b erliń sk ich  zak ładów  d ru ­
k a rsk ich  rozpoczęto b ad an ia  pow ietrza, by  ew en tu ­
alnie- ludo-wodnić, że przy  opale elek trycznym  niepo­
trzebne jes t założenie in s ta la c ji  wyziew owej. R ezul­
ta ty  tej p racy  m iern iczej1 m ogą być zajm ujące. W  k a ­
żdym- razie  rzeczą pew ną jest, że nad; każdym  kocioł­
k iem  -do top ien ia  ołow iu p  o w i n n  a się znajdow ać 
ru ra  wyziewowa! A p rzy  now ych in s ta lac jac h  uwzglę­
dni ćby trzeb a  Ifo-nmę le jk a  n ad  kociołkiem . M iał on 
do tychczas form ę płaslko-giętego talerza, w iszącego 
n ie raz  50 i w ięcej cm nad  kociołk iem . Z k o m in k a  ko­
tłowego, z u tw o ru  udostępniającego- kolbie pom pow ej 
ru c h u , a dalej przez otw ór, s łu żący  do nałożen ia  m e­
ta lu , w y stęp u ją  ca łą  s iłą  w yziew y stopionego ołowiu 
-do oficyny, osobliw ie w tenczas, jeżeli in s ta la c ja  w en­
ty lacy jn a  nie dzia ła  praw idłow o. B yłoby więc w a­
żnem  zagadn ien iem  d la  odnośnych techników , lejk i 
te  tak  skonstruow ać, by objęły należycie całość ko ­
ciołka.

Jedno z n iem ieck ich  p ism  zaw odow ych przynosi 
ryc inę , p rzed staw ia jącą  lejek  czw orokątny, zagłębia­
jący  się Około kocio łka, opalanego elektrycznością . 
W  le jk u  tym  zn a jd u ją  się z -góry drzw iczki, k tó re 
u m o żliw ia ją  nałożen ie  m eta lu  do kociołka. Przy 
u p a le  gazow ym  zalecałoby się le jek  jeszcze n iżej w pu­
ścić, mniejiwię-cej do w ielk iej1 bocznej belk i m aszyny, 
by przez to Umożliwić odpływ  niespaloneigo gazu  z p a ­
len isk a  fo rm y  odlew nej.

W  n iek tó ry ch  d ru k a rn ia c h  zagranicznych  iinsta: 
la c ja  ru r  wyziew ow ych u lo k o w an a  je s t podziem nie, 
t. j. pod podłogą. Riury schodzą s ię  w jeden k an a ł za­
opatrzony  w enty la to rem . D otychczasow e -nasze in s ta ­
lac je  są  rodzajem  zb io rn ika  ciepłoty, bez k tó re j bardzo 
dobrze m oglibyśm y się obyć. P o d ziem n e odprow adze­

nie wyziewów u su w a  gorączkę zby tn ią  i daje salom  
m aszynow ym  w idok e-stetyczniejszy.

-M ergentbalera fab ry k a  m aszyn  do sk ład an ia  
o trzym ała  p a ten t za now ość przy jej m aszynach . Już 
k ilk a  la t przed w ojną św iatow ą -założono przy Jednej 
próbnej lino typie n a d  ko tłem  ap a ra t, k tó ry  po k a ­
żdym  odlewie w iersza w rzucał -do niego w iersz zu­
żyty, przez co te m p e ra tu ra  i ilość m eta lu  w kotle po­
zo sta ła  n a  rów ni. B yłoby to rzeczą p rak ty czn ą ,.o  ile 
grubość i długość w ierszy now ych rów na się zużytym . 
Jeżeli n. p. nowo od lane wiersze były  grubości cicera, 
a w iersze uzupe łn ia jące  m etal były petitow e, w ten­
czas p o w sta ła  ja k a ś  dysproporcja, to sarno -było prze­
ciw nie przy now ych w ierszach petitow ych a zużytych 
cicerowych. Otóż M erg en th a le ra  fab ry k a  m aszyn  w y­
nalazk iem  sw ym  usuw a dotychczasow ą regu lację  m e­
ta lu  w ierszam i lub odlew am i blokow em i, zastępując 
je grubem i, długiemu -sztabami m etalow em i, z boku 
uzębionem i, k tó re się w m iarę  upływlu m e ta lu  w kotle 
pow oli zagłębiają. Zęby. n ie ta łu  d o ty k a ją  się uzębio­
nego ap a ra tu , k tó ry  um ieszczony je s t n a  d kotłem . 
T ym  sposobem  m u sia łab y  być u su n ię ta  in s ta la c ja  ru r  
w yziew ow ych, co n ie  spo tkałoby  się, pom im o coraz 
now szych w ynalazków  i  u lepszeń p rzy  m aszynach, 
z sy m p atją  sk ładaczy . M usianoby rów nież i tu  wy­
naleźć sposób u m o żliw ia jący  założenie in s ta lac ji w y­
ziewowej, nie h am u jące j rozw ój nowego w ynalazku.

3?oraj.

Z ch w ili b ieżą cej

Podatek od drukarń. Mi-n. iSkarbu w yjaśniło , że 
obro ty  d ru k a rn i osiągnięte z d ru k u  p ism  codziennych 
i pism- perjodycznych, n ależących  do tego sam ego 
w łaściciela, nie pod legają  opodatkow aniu . N atom iast 
w d ru k a rn iach , w ykonyw ujących  oprócz d ru k u  w ła­
snych p ism  perjodycznych i inne d ru k i na  zam ów ie­
nie osób trzecich, opodatkow aniu  po d leg ają  jedynie 
obroty, osiągnięte  z w ykonan ia  d ruków  dla zam aw ia­
jących. (s)

Niebywała katastrofa w Poznaniu. N ieznana 
w dziejach m ias ta  -Poznania k a ta s tro fa , k tó ra  zelek­
tryzow ała  całe m iasto , w y darzy ła  się w -dniu 28 z. m. 
n a  u licy  'Północnej 16-17 w lokalach  zakładów  -grafi­
cznych m echanicznej fab ryk i w yrobów  papierow ych
i h u rto w n i pap ieru  firm y  M. iPutiatycki. M ianowicie 
w budynku  tym  z n iezbadanych narazie  przyczyn 
osunęła  się w p iw n icy  ziem ia n a  przestrzeni 80 m tr. 
kw adratow ych . M urow any fila r, pod trzym ujący  dźw i­
g a r górnego p ię tra  w k tó rem  zn a jd u je  się h a la  m a­
szyn oraz zapasy  p ap ieru  zapad ły  się.

Rzeczoznawcy stw ierdzili, że budynkow i nie gro­
zi dalsze niebezpieczeństw o, w sk u tek  czego k om isja  
zezw oliła n a  podjęcie p racy  w u b ik ac jach  firm y, izu- 
lu jąc  jedynie zagrożone m iejsce.

D la celów bezpieczeństw a i odciążenia dźw-igaru, 
k tó ry  spoczyw ał n a  zapadłym  filarze, zarządzono' 
częściowe usun ięcie  m aszyn.

W łaściw ej przyczyny w ypadku  nie zdołano n a ra ­
zie stw ierdzić, nie u lega jed n ak  w ątpliw ości, że n ie ­
zw ykle obfite deszcze tegoroczne, -które -spowodowały 
tyle k a ta s tro f we w szystk ich  n ieom al k ra ja c h  E uro ­
py i A m eryki, są także tu ta j powodem  zapadnięcia  
•się ziemi.
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Kom unikaty
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych 

w Poznaniu.

Z arząd S tow arzyszen ia  w m yśl uchw ały  o sta tn ie ­
go zebrania, o czem n a  Innem  m iejscu  obszerniej p i­
szemy, ogłosi w p rasie  codziennej n as tęp u jącą  odezw ę:

W ażne dla biur, urzędów i  władz szkolnych!
N iniejszem  podajem y do łaskaw ej w iadom ości 

w szytkim  zain teresow anym , szczególnie b iurom  
i u rzędom  oraz w ładzom  szkolnym , iż w o sta tn im  
czasie po jaw iły  się  w P oznan iu , oraz n a  prow incji 
firm y, które krzywdząc sw ych dostawców n a  pow a­
żne sum y, sp rzedaw ają  swe tow ary  niżej ceny zaku­
pu, .przez co w prow adza ją  w błąd  zakupu jących , w y­
tw arza jąc  opinję n iek o rzy stn ą  d la solidnego ku- 
p iectw a b ranży  papiern iczej. To sarno odnosi się 
w znacznej m ierze do różnych h an d la rzy  pokątnych  
i dom okrążnych.

Rozchodzi się 'tu o jednostk i, k tó re do naszego 
S tow arzyszenia nie n ależą , i d latego  p rzestrzegam y 
Szan. P ub liczność przed tak iem i1 firm am i i sprzedaw ­
cam i, i za lecam y w jej w łasnym  in teresie , zakupy  
swe pokryw ać w yłącznie w niżej1 podanych  firm ach, 
k tó re  d a ją  gw aran c ję  solidnego zakupu , u n ik a jąc  
ty m  sposobem  kolizji z praw em , k tó re  także d la  za­
kup u jąceg o  tp. tow ary, nabyte w n ie rze te ln y  sposób, 
jest surowe.

Do w szystk ich  w ładz szkolnych O kręgu P o zn ań ­
skiego i  P om orsk iego  zaś zanosim y apel, ażeby za­
n iech a ły  tw orzenia sklepów  uczniow skich , k tó re ich 
założycielom  korzyści nie przynoszą, .a h o d u ją  w n a ­
szej m łodzieży już w za ran iu  fałszyw ą clięe zysków, 
odciąga jąc nauczycielstw o i m łodzież od' ich w łaśc i­
wego, a tak  szczytnego zadania.

— Spis członków detalistów  należących do na­
szej organizacji: „A quila“, wł. T. B artsch , św. M arcin 
61 i P I. W olności 9, teł,. 1403 ii 2692. „A urora11, Zofja 
W o jtersk a , G łogow ska 184, te ł.-6565. C hm ielew ski St., 
D ąbrow skiego 54. C hrzanow ski Bogdan, Św, M arcin  
70, te ł. 1344. Czosnowski J., W ielkp. Dom W ysyłkow y, 
F r. R a ta jczak a  2, teł. 2695. D ąbkiew icz W ., K ościelna 
n r. 3: „G lobus11 w Ł  T. K oczorow ski, ul. W ielka 7.
G rass Teresa, ul. 3 M aja  5. „H erm es11 wł. L. iKostrzew- 
ski, PI. Ś w iętokrzyski 4, teł. 2512. H an u sz  W ładysław  
G órna W ild a  65. Jarosz W alen ty , Al. M arcinkow skie­
go 01, teł. 1789. K am yszek A., Św. M arcin  63. K a rp iń ­
sk i B r., P ó łw ie jsk a  20. Kołtunow icz W ładysław , 
P o dgórna  9, teł. 1796. Kostrzew-ska M arja , W rocław ­
sk a  1. M ańkow ska A.., Al. M arcinkow skiego 19. No­
w ak  iFranCiszek, ul. W ielk a  24. N ow akow ska M., 
Sew eryna M ielżyńskiego 22. P ończa  M arja, Szam a­
rzew skiego 2. S ielukow a M arja, D ąbrow skiego n r. 1. 
S k o ru p sk a  M arja , P ó łw ie jska nr. 19. S k rze tusk i 
K., ul. W o d n a 23. iSmyczyński W ładysław , K raszew ­
skiego 8. Szalbierz T., D ąbrow skiego 53-55. W egem an 
Zyigmunt; S ta ry  R y n ek  (pod R atuszem ).

Na prowincji: K n a st S tefan , Inow rocław . M ajero- 
wicz J., Jarocin , p a p i e r 11 wł. S tachow sk i K,, Pleszew .

Członków  naszych upraszam y, swe zapotrzebo­
w an ia  pokryw ać wyłącznie w h u rto w n iach  i fab ry ­

k ach , które do Stowarzyszenia należą, a  k tó re  sobie 
w zięły za p u n k t honoru , n ie  dostarczać w prost do 

i b iu r i konsum entów , przyczyniając się w te:n sposób 
| do w ytw orzenia ku p tec tw a solidnego 1 w zm ocnienia 

egzystencji n aszych  licznych w arsz ta tó w  pracy.
Spis hurtowini i  fabryk papierowych, należących  

do stowarzyszenia: „A tlas11 wł. K ostrzew ski i Ska,
W oźna 15, tel. 3674. C arny  M ieczysław , Św. W ojciech 
2, teł. 28-99. Dom H am dlowo-Przem ysł, wł. M ichał 
K uliński, W rocław ska  38, te l, 5595. G oździejew ski 
W ładysław , ul. Szew ska 1, tel. 16-36. „H erolda" Za­
k ład y  Chem., wł. Z. Ciesielczyk, R ata je , tel. 2371. 
K lóskow ski A polinary , iSołacz, M azow iecka 8 tel. 5573. 
K ostrzyński F., 27 G ru d n ia  10, tel. 2777. K ręglew ski 
Edw ard , F lisacza 8, tel. 1919. N asz Sklep,®,.A',, 3 M aja 
4, tel. 37-84. „Pol", T. z o. p,, G robla 14, tel. 33-61. Szy­
m ańsk i Fr., Pocztow a 31, tel. 21-67 Tkacz Jan , /Plac 
Św iętokrzyski 4, tel 26-88.

*
Zgłoszenia n a  członków  p rzy jm u ją : Prezes Józef 

Czosnowski, F r. R a ta jczak a  2 (tel. 2695), S karbn ik  Mi­
chał K ulińsk i, M ickiewicza 13 (tel. 5595 i 6708).

Echa zebrania Stow arzyszenia Polskich  
Kupców Papierniczych w  Poznaniu.
W  poniedziałek  d n ia  1 hm . o godz. 8 wieczorem 

odbyło się w sali posiedzeń „B oulevard“ m iesięczne 
zebranie S tow arzyszenia  P o lsk ich  Kupców P a p ie rn i­
czych przy udziale  18 p ań  i panów .

/Zebranie zagaił u ta rty m  zw yczajem  przew odni­
czący stow arzyszenia, p. Czosnowski, k tó ry  przedło­
żył pod obrady  uchw ałę i k o m u n ik a t (na innem  m ie j­
scu um ieszczony), k tó ry  zm ierza do u su n ięc ia  n ie­
w łaściw ej k onkurencji, u p raw ian e j przez szkoły i oso­
by, k tó re z zaw odem  pap iern iczym  nic w spólnego nie 
m ają. Oprócz tego g ra su ją  w ed ług  przewodniczącego 
obecnie po P oznan iu  osobnicy, sp rzedaw ający  tow ar 
ża bezcen, poniżej cen zakupu , tak  że is tn ie je  «uza- 
sadnione podejrzenie, że tow ary  te pochodzą z k ra ­
dzieży albo też zabrane za n iew ykup iony to  w ekslem  
sprzedaw ane byw ają  za bezcen przez osobnika n ierze­
telnego, k tó ry  chcąc się u lo tn ić  za w szelką cenę, n i­
żej cen hurtów nego  zakupu  tow aru  się wyzbywa. T a­
kim  sposobom  pow inno kupiectw o uczciwe zapobie­
gać przez odezw anie się do rozsądku  społeczeństw a i 
przez danie  społeczeństw u przestrogi, ażeby n ie  po­
m agało  nierzetelnym  osobnikom  do popełn ian ia  
oszustw .

K om unikat odczytany przez p. Czosnowskiego 
w yw ołał ożyw ioną dyskusję .

P an  iSkrzetuski zalecał pogłębić organizację sto­
w arzyszen ia w ce lu  obrony w spónem i siłam i.

P an  Dolew ski zauw ażył, że ogłoszenie w sp ra ­
wie składów  szkolnych nie jest przedm iotow e. 
W  byłej K ongresówce n ap rzy k ład  . sk lepy  szkolne 
z m a te r ja ła m i pisemlnemi się urządza, by wyzwolić 
się od w pływ ów  żydow skich. T am  działalność ta  w i­
tan a  jes t przychylnie. Inaczej a to li je s t w Polsce Za­
chodniej, gdzie w szystkie m a te r ja ły  nabyć m ożna 
u  kupca chrześcijańsk iego . Co tu ta j karygodne, tó 
tam  uświęcone.
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P a n  Szalbierz dom aga się, ażeby nauczyciele ro­
b iący w szkole k o n k u ren c ję  kupcom  papierniczym  
by li zm uszeni rów nież w ykupić pa ten t. Do czego je­
d n i są  zobow iązani, od tego nie pow inni być in n i 
‘zw olnieni.

P a n  K u lińsk i uw aża, że ogłoszenie k o m u n ik a tu  
przez m iesiąc s ie rp ień  w k ilk u  p ism ach  poznańskich  
n a raz i kasę stow arzyszen ia  n a  pow ażny w ydatek , 
wobec czego należy  się pow ażnie zastanow ić nad  tem , 
czy k o m u n ik a t ogłosić lub  m e. Koszty w ielkie — 
a  m.ożeby zwrócić się do fab ry k an tó w  dostaw ców  
o subw encję n a  ten  cel? W  k ażd y m  razie  należy  się 
zastanow ić, czy s taw k a  w a rta  w ysiłku.

P a n  Pończa jest zdania, że m oralny  sk u tek  może 
być pow ażny, ale czy m a te r ja ln y  rów nież — to jest 
w łaśn ie  kw estją .

Prezes p . Czosnowski zw raca uw agę, że w P o ­
zn an iu  zn a jd u ją  się firm y  niesolidne, je s t ich cały 
legjon. P ew n a firm a  poszkodow ała dostaw ców  n a  50 
tys. zł. poczem  się u lo tn iła . P on iżej cen zakupu  może 
tylko oszust sprzedaw ać. To trzeba publiczn ie n ap ię t­
now ać. Cen przecież nie no tu jem y, k a r te lu  .nie ma! 
Z m usić kogoś do resp ek to w an ia  cen w spólnych n ik o : 
go nie m ożna. K ażda now.a m yśl spo tyka się z opo­
zycją. A toli do opin ji publicznej zw rócić się możemy, 
stanow czo to pow inn iśm y  w  in teresie  zachow ania 
naszych  placów ek. Zdarzyło się, że naw et pew ien 
pan  z u rzęd u  p ap ie r sprzedaw ał co prezes skierow ał 
w w łaściw e m iejsce.

Po w yczerpującej d y sk u sji, przyjęto form ę k o ­
m u n ik a tu  przedłożonego przez zarząd, z drobnem  
uzupełn ien iem , bez sprzeciw u.

P on iew aż koszta  ogłoszenia K om u n ik atu  w k ilk u  
p ism ach  codziennych, w yn iosą  około 600 zł., przeto 
sk a rb n ik  p. K uliń sk i proponuje uchw alić  n a  ten  cel 
nadzw yczajną jed n o -k w arta ln ą  sk ładkę od w szystk ich  
członków. P ropozycja pow yższa została  p rzy ję tą  je­
dnogłośnie. Część członków, okazując za in te resow a­
nie- i zrozum ienie, złożyło n a ty ch m ias t odnośną 
sk ład k ę  nadzw yczajną n a  ręce sk a rb n ik a ,

-O stateczne w ygotow anie k o m u n ik a tu , p e r tra k ­
tac je  z odnośnęm i red ak c jam i oraz ogłoszenie, kom u­
n ik a tu , u sk u teczn i zarząd.

Jeden  z członków  zarządu  k om uniku je , iż podo- 
bnoęK uratorjum  Szkolne okręgu  pozn. zwróciło się do 
n iek tó ry ch  firm  o ofertę n a  w iększą ilość kajetów  
szkolnych oraz innych  m aterja łó w . Członkowie S to­
w arzyszenia byli zdania, iż kupiectw o polskie b ra n ­
ży pap iern iczej — w przeciw ieństw ie do innych  dziel­
nie —A-jest W izachodniej. Polsce dosta teczn ie  reprezen­
tow ane, i d latego uw aża ak c ję ; jak ą  podobno zam ie­
rzą  wszcząć K u ra to rju m  P oznańsk ie, jako  n iepożąda­
n ą , i krzyw dzącą so lidne kupiectw o 'b ranży  p ap iern i­
czej, ■'»

W k o n k lu z ji dyskusji, w ybrano kom isję  trzech 
a m ianow icie: pp. Dąbkiew iczow ą, W egem anna oraz 
prezesa jako przewodniczącego, k tó ra  u d a  się do 
K u ra to rju m  O. Szk. celem zasięgnięcia inform acyj 
w tej sp raw ie i p rzedłożenia K u ra to rju m  naszych za­
p a try w ań  i.życzeń w t.ej ta k  żyw otnej d la .całego  ogó­
łu' zain teresow anych , kw etsji.

Na członka S tow arzyszenia przyjęto p. Fr. Szy­
m ańskiego  z Poznania.

Spraw ę u rządzenia zabaw y dla członków Stow a­
rzyszenia postanow iono; odłożyć do zimy, w czasie 
dogodniejszym .

: Z aproszeń osobnych n a  zebran ia  ogłaszać się .nie 
będzie.

W  końcu  prezes nadm ien ia , że ze w zględu na 
spóźnioną porę o d k ład a  za zgodą prelegenta, w ykład  
p. K ulińskiego do następnego zebrania.

N astępne p lenarne zebranie S tow arzyszenia od­
będzie się, jak  zwykle, w 1 poniedziałek  pó 1-szym, 
a zatem  w poniedziałek  dn ia  5 w rześnia 1927, o godz. 
7 i pół w ieczorem , w lo k alu  „B ou]evard‘‘, P lac  Nowo- 
m iejsk i 5,

Na tem  tok rozpraw  się w yczerpał i przew odni­
czący zebranie solwował.

N asz  p rzem y sł p ap iern iczy  w  lipcu  r. b.
Fabrylki p o s iad a ją  zam ów ień na, k ilk a  m iesięcy, 

a popyt obecnie p rzekracza m ożność produkcy jną . 
W sk u tek  stałości k u rsu  złotego polskiego oraz stałości 
cen surow ców , w ah ań  cen w fab ry k a tach  gotow ych 
nie było. Aczkolw iek odbiorcy z obow iązań sw ych się 
już nieco lepiej w yw iązują, to jed n ak  ten  p u n tk  pozo­
s taw ia  nieraz, w iele do życzenia. P rzyczyny  należy 
szukać w trudriych  i n iedostatecznych  k redy tach , }a- 
k iem i odbiorcy rozporządzają.

Wiadomo., że p ro d u k c ja  k ra jow ych  fab ry k  nie po­
k ry w a w zupełności popytu  n a  papier, k a r to n  i t. p. 
Z tego. pow odu p rzystąp iono  do budow y nowej fabryki 
w K ostuchnie n a  G órnym  Ś ląsku. P o b u d o w an ie  nowej 
fab ry k i pow inno doznać ze s tro n y  rządu  daleko id ą­
cego poparcia  w postaci ulg  celnych n a  sprow adzane 
z zag ran icy  m aszyny, albowiem, przy b rak u  w obec­
nym  czasie k red y tó w  inw eistycyjnych sp raw ia  u rucho­
m ienie tak ie j fab ry k i w ielk ie  trudności. Koszty inw e­
stycy jne z tego pow odu m ogłyby się  pow ażnie zm niej­
szyć i tem saniem i przyspieszyć u ruchom ien ie  'takiej 
placów ki, co n iew ątp liw ie  zaw aży korzystn ie  na  bi­
lansie  k ra jów  yni.

P rzetarg  n a  d o sta w ę  k arton u  i tek tu ry .
D yrekcja Polskiego M onopolu Tytoniow ego ogła­

sza zapotrzebow anie n astęp u jący ch  ilości k a rto n u  
i te k tu ry  do w yrobu pudełek  na  papierosy  i ty tonie:

1. 220 000 kg. k a r to n u  dupleksow ego w agi 290 do 
300 g. n a  m 2;.

2. 25 000 kg. k a r to n u  dupleksow ego w agi 350 g. 
na. m 2;

3. 260 000 kg. k a r to n u  dupleksow ego w agi 250 g. 
na  n i2;

4. 40 000 kg. te k tu ry  drzew nej b iałej Nr. 120, w a­
gi 300 g. n a  m 2;

o. 10 000 kg. te k tu ry  d rzew n ej'b ia łe j Nr. 130, w a­
g i-280 g. n a  m 2;

6. 50 000 kg. tek tu ry  drzew nej b iałej Nr. 100, w a­
gi 320. g. n a  m 2.

K arton  dupleksow y w agi 290—300 g. i 350 g. n a  
m 2 w inien  być fo rm atu  70X100 cm. o w ierzchniej w ar­
stw ie z m asy  białej g ładko  satynow anej, zaś o spo­
dniej w arstw ie z m asy  szarej niegładzonej jednak  nie 
zbyt szorstk iej.

■Struktura i w aga k arto n u  w in n a  być w pojedyn­
czych a rk u szach  jednolita , a brzegi rów no przycięte. 
K ażda bela w inna zaw ięrać jednakow ą ilość arkuszy.

K arton  - pod pozycją 3) w agi 260 g. n a  m 2 może 
być dupleksow y lub też z obydw u stron  gładko sa­
tynow any.

T ek tu ra  drzew na b ia ła  w inna być fo rm a tu  70X 
100 cm. m aszynow o obcięta, n iekrucha i winna, n ad a ­
w ać, się z dobrym , sku tk iem  do rycow ania , względnie 
ługow ania.
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W zory k a rto n u  i tek tu ry  m ożna przejrzeć w W y­
dziale III D yrekcji Polskiego M onopolu Tytoniowego 
w* W arszaw ie, ul. Nowy Św iat 4 w  godz. od 12 do 14, 
pokój n r. 55. T erm in  sk ład an ia  ofert up ływ a w dniu 
5 w rześn ia 1927 r. (M. P. 173).

Wymiar podatku dochodow ego.
Przy w ym iarze p o d a tk u  dochodowego n a  rok  1927, 

m a ją  w ładze posługiw ać się przy u s ta len iu  dochodów 
i przedsięb iorstw  hand low ych  i przem ysłow ych oraz 
zajęć zaw odow ych no rm am i przeciętnej zyskowności, 
określonem i w okó ln iku  z 29 m aja  1925 roku . L. DOP. 
2062/11.'

Ś redni zysk, podany  w norm ach  przeciętnej in tra ­
tności, m a  stanow ić czysty dochód przedsięb iorstw a 
już po po trącen iach  z ty tu łu  am ortyzacji, kosztów  uzy­
sk an ia , zachow ania i zabezpieczenia dochodu  oraz 
obliczeń z ty tu łu  bezpośrednich podatków  p ań stw o ­
wych i sam orządow ych. N ależy tu ta j uw zględnić ta k ­
że św iadczenia przym usow e innego rodzaju , zw iązane 
z prow adzeniem  przedsięb io rstw a lub p racą  zaw odo­
wą. Od dochodu z wyżej1 w spom nianych  źródeł, u s ta ­
lonego n a  podstaw ie norm  przeciętnej zyskowności, 
dopuszczalne są tylko te  obliczenia, w ym ienione 
w art. 10 ust, o państw ow ym  p o d atk u  dochodow ym , 
k tó re są ściśle zw iązane z osobą p ła tn ik a  a  zatem  w y­
datk i, w ym ienione w par. 1, 2, 3 i 4 a rt, 10 ust. W  je­
dnym  z okólników  Min. S k arb u  nadm ien iło , że norm y
0 przeciętnej zyskow ności, m ożna stosow ać tylko na 
w ypadek  kom pletnego b ra k u  d an y ch  w ym iarow ych
1 w inno się je stosow ać indyw idualn ie , z uw zględnie­
niem  m iejscow ych w arunków . Za dow ody w ym iaro­
we m ożna uw ażać jak ieko lw iek  zapiski, zeznan ia rze­
czoznawców i.t .  p., k tó re za s łu g u ją  n a  w iarę.

N ajw yższy T rybuna ł A dm in istracy jn y  orzekł, że 
obroty u sta lone przez Kom isje Szacunkow e podatku  
przem ysłow ego, nie m a ją  żadnego w pływ u przy osza­
cow aniu  dochodów, jako m isji w ym ierzającej podatek 
dochodowy. _____

Cesje form alności celnych.
M inisterstw o S k arb u  w ydało rozporządzenie, m o­

cą którego przesyłki zagraniczne d la  za ła tw ien ia  fo r­
m alności celnych pow ierzone zostało spedytorom . — 
Odbiorca tow aru  je s t zobow iązany cedow ać n a  tę f ir­
mę, k tórej pow ierzono przeprow adzenie w szelkich ta ­
k ich  form alności. Cesja tego ro d za ju  m usi być podpi­
san a  przez odbiorcę tow aru , oraz przez przyjm ującego 
cesję, przyczem  identyczność podpisów  zobow iązany 
jest potw ierdzić U rząd Celny. N a ak t inależy nalepić 
znaczki stem plow e w w ysokości '5 zł.

-Powyższe zarządzenie n ak ład a  n a  im p o rte ra  nowe 
ciężary, k tó re o d p ad a ją  w tedy, gdy p rzesy łka zag ra­
niczna nadejdzie pod adresem  ifinmy spedycyjnej, 
upraw n ionej n a  podstaw ie koncesji M inisterstw a . 
S karbu  do za ła tw ien ia  w szelkich  form alności.

P rzesy łk i zagraniczne, nadchodzące pod adresem  
kupców  oraz firm  spedytorsk ich , k tó re  n ie  m ają  
w spom nianej koncesji do za ła tw ien ia  form alności cel­
nych, m uszą być zaopatrzone w odpow iednio ostem ­
p low aną cesję, W ystaw ioną n a  jed n ą  z firm  s p ę d y - . 
to rsk ich , po siad a jącą  odpow iednie up raw n ien ia .

Z ain teresow ani kupcy  pow inni przeto w in teresie  
w łasnym  w szelkie przesy łk i zagraniczne kierow ać 
w prost pod adresem  koncesjonow anych firm  spedy­
torskich, albow iem  tylko w ten sposób m ożna u n ik n ąć  
w ysokiej op ła ty  stem plow ej.

Notatki
Jak się reklam ować? W końcu  s ie rp n ia  o tw arta  

zostanie w B udapeszcie w y staw a rek lam y . Będzie to 
pokaz w szystk ich  sposobów rek lam y  now oczesnej, 
za pom ocą film u, artyku łów , sztuk i d ru k a rsk ie j, re ­
k lam y  św ietlnej, ruchom ej, afiszowej etc., etc. 
W  w ystaw ie b iorą udzia ł różni przedstaw iciele p ra ­
sy, sztuki stosow anej i p rzem ysłu .

Ochrona praw autorskich. W  Izbie P rzem .H andl. 
w P o zn an iu  jest do p rzejrzen ia  tek s t u k ład u  ó ochro­
nie praw  au to rsk ich , zaw artego m iędzy P o lsk ą  a S ta ­
n am i Z jednoczonem i A m eryki, a obow iązującego od 
16 lutego br.

Targi i  W ystawy. Izba P rzem .-H andlow a w Po­
zn an iu  podaje do w iadom ości za in teresow anym , że 
spraw ę u rządzen ia I C ieszyńskiej W ystaw y W zorów 
w Cieszynie odroczono do jesien i 1027 r.

W  czasie od 23 lip ca  do 15 s ie rp n ia  br. odbyw a 
się w Bydgoszczy P ie rw sza  P o lska W y staw a  W odna. 
P ro g ram  jest do przejrzen ia w Izbie P rzem ysłow o- 
H andlow ej w P oznaniu .

O solidność polskiego kupiectwa. Izba Przem .- 
H andlow a w P o zn an iu  zw raca uw agę za in teresow a­
nym , że p laców ki k o n su la rn e  ża lą  się, iż setk i listów  
sk ierow anych  do poszczególnych firnu  po lsk ich  przez 
konsu la ty , pozostają-bez odpowiedzi. Celem  u n ik n ię ­
cia szkód, pow stać m ogących z n iep u n k tu a in o śc i i n ie ­
stosow ania się do ogólno przy ję tych  zasad  uprzejm o­
ści, jes t pożądanem , aby firm y polskie w k ażd y m  w y­
padku- odpow iadały  n a  zapy tan ie  placów ek k o n su la r­
nych wzgl. firm  zagranicznych.

PRAW DZIW Y

PERGAMIN
w  rolach 75 cm szerokich  

4  grubości na sk ładzie
219
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W ia d o m o śc i z  firm

„W ielkopolski Kartonaż". Założyciele i p ierw otni 
w yłącznie w łaściciele firm y „K artpn" w Poznaniu , 
pp. dr. Józef K aczorow ski, i H ipo lit M igasiewicz, w y­
stąp iw szy  z firm y  „K arton", założyli nowe przedsię­
biorstw o pod firm ą  „W ielkopolski K artonaż" w ob­
szernych  lo k alach  przy  ul. Św. M arcina  27, ogran i­
czając fab rykację  sw oją na  k arto n y , pudełka  segrega­
to ry  itp . wyroby. N ow em u przedsięb io rstw u  „Szczęść 
Boże!"

Pom orska Drukarnia Rolnicza Sp. Akc. w  Toru­
niu. W alne Zgrom adzenie A kc jonarjuszy  odbędzie 
się 16 s ie rp n ia  1927 roku , o godzinie 13 w T orun iu , ul. 
B ydgoska nr. 56 w lo k a lu  Spółki. Porządek  obrad 
p rzew idu je  m. in .: spraw ozdanie Z arządu , R ady  N ad­
zorczej, przedłożenie b ilansu , oraz ra c h u n k u  zysków 
i s tra t  za ro k  1926 i podział zysków.

„Atlas“, W. K ostrzewski Poznań. D nia 20. 4. 1927 
r. zap isano  w re jestrze  hand low ym  przy Sądzie Pow. 
w P oznan iu , że f irm a  brzm i od tąd : „A tlas" W. Ko­
strzew sk i i S ka Poznań. K upiec Józef W ieczorek 
z P o zn an ia  u s tąp ił od p rzedsięb io rstw a i jako- w spól­
n ik  osob iście 'odpow iedzia lny . Ja w n a -sp ó łk a  h an d lo ­
wa rozpoczęła sw ą dzia ła lność  dn ia  31 styczn ia 1927.

Dom H andlowo-Przem ysłowy, Michał K uliński, 
Poznań. F irm ę zapisano  w dn iu  4. 5. 27 r. do re je s tru  
handlow ego, a jako  w łaścic iela  tejże k u p ca  M ichała 
K ulińskiego z P oznan ia .

Towarzystwo Przem ysłowo - H andlowe „Zjedno­
czeni Papiernicy", Spółka Akcyjna" w W arszawie, 
rozpoczęła sw oją dzia ła lność  z dniem  5 lipca r. 1927.

Kartonodruk, Sadow ski i  Ska, Poznań. W  re je ­
strze hand low ym  zap isano  dnia 20. 4. 27 r. że po roz­
w iązan iu  się spółki f irm a  w ygasła.

„Tektura" fabryka papy w Krotoszynie, w pisano 
d n ia  21 m a rc a  b r. do re je s tru  handlow ego przy ' iSą- 
dzie Pow . w K rotoszynie, że w spóln ik  Jan  S ierodzki 
ze spó łk i w ystąp ił, a  f irm a  obecnie brzm i: „T ek tura", 
fab ry k a  p ap y  Fr. L esińsk i, w K rotoszynie.

Przegląd Leśniczy i Rynek Drzewny, Tow. z ogr. 
por. Poznań. D nia 17. 3. 27 r. zap isano  w re j. h an d lo ­
w ym : P rzedm io tem  przedsięb io rstw a jes t od tąd  wy- 
dątw n lctw o  czasopism  fachow ych d la leśników  i in- 
etresen tów  w h a n d lu  drzew em  p. t. „P rzegląd  L eśn i­
czy" i „R ynek Drzew ny", oraz w ydaw nictw o i sprze­
daż innych  gazet, d ruków  jako  też sprzedaż narzędzi 
leśnych i ta ta rczan y ch . K ap ita ł zak ładow y 30 000 zł. 
U chw ałą  w alnego zeb ran ia  udziałow ców  z dnia 
15 g ru d n ia  1925 przew aloryzow ano k ap ita ł z ak ład o ­
wy po m yśli Rozp. Prez. Rzeczp. z dn ia  25. 6. 1924 r. 
na  9-750 zł, a n as tęp n ie  podwyższono go o 20 250 zł na 
30 000 złr. Tą sam ą u ch w ałą  zm ieniono s ta tu t  w §§ 3 
(przedm iot), 5 (k ap ita ł zakładow y), 18 (uchw ały), 
21 (podział zysku). Członek za rządu  prof. Dr. W iel­
gosz u s tąp ił.

Spółka Pedagogiczna, Tow. Akc. Poznań. W rej. 
hand low ym  zapisano  dn ia  8. 4. 27 r.: Kupiec R om an 
K leind ienst z P oznan ia  został w ybrany  dalszym  
członkiem  zarządu . K sięgarzow i E dw ardow i O strow ­
sk iem u  z P o zn an ia  udzielono p ro k u ry  łącznej w ten  
sposób, że w ystępow ać będzie za spółkę w spólnie 
z członkiem  zarządu.

Powszechna Gazeta Fryzjerska, organ  zw iązku 
po lsk ich  cechów fryzjersk ich , Tow. z ogr. por. Po­
znań. D nia 22. 3. 27 r. zap isano  w re je s trze  h an d lo ­
w ym : U chw ałą udziałow ców  z dn ia  24' lutego 1927
została  spó łka rozw iązana.

Przegląd Codzienny T. A. Poznań. Zapisano 
w m iejscow ym  re je s trze  hand low ym  dn ia  21. 5. 27 i\, 
że po ukończeniu  likw idacji firm a  w ygasła.

„Spółka W ydawnicza", Zjedn. Tow. Akc. Poznań. 
W  m iejscow ym  re jestrze  hand low ym  pod d a tą  21. 5. 
.27 r. zapisano, że firm a  w ygasła.

W ydawnictwo Polskie, Spółka z ogr. odp. Poznań.
D nia 24. 3. 27 r. zap isano  w m. rej. handlow ym , że 
firm a b rzm i od tąd : W ydaw nictw o P olsk ie w P ozna­
niu , spó łka z ogran icozną odpow iedzialnością Po­
znań. K ap itał zak ładow y podwyższono u ch w ałą  
udziałow ców  z dnia 30 m arca  1926 r. na 75 000 zł. Je­
dynym  członkiem  zarząd u  jest od tąd  aż do 1 kw iet­
n ia  1927 R udolf W egner z uznania. Członek zarządu  
Czesław K ędzierski został odw ołany, od tąd  spółka 
m a jednego k ierow nika.

Księgarnia i Instytut Sztuk Pięknych, Sp. Akc. 
Poznań. D nia 11. 2. 27 r. zapisano w re jestrze  h a n ­
dlow ym : U chw ałą  w alnego zeb ran ia  akc jonarjuszów  
z dn ia  2 w rześn ia 1926 r. p rzew aloryzow ano k ap ita ł 
zak ładow y po m yśli Rozp. 'Prez. Rzeczp. z dn ia  
25 czerw ca 1924 na  6365 zł, a rów nocześnie podw yż­
szono go o 93 635 zł na 100 000 zł. Podw yższenie jest 
dokonane przez w ydanie akcyj lysiączłol owych po 
k u rs ie  100 proc., b rzm iących  n a  okaziciela. T ą sam ą 
u ch w ałą  zm ieniono odpow iednio § 2 s ta tu tu  (kap ita ł 
zakładow y).

„Introligator", Sp. z ogr. odp. w Krakowie, u lica  
Z w ierzyniecka 20. W  re je strze  hand low ym  przy Są­
dzie Okręg, jako  hand l. w pisano dodatkow o na pod­
staw ie u ch w ały  W alnego Z grom adzen ia z 4 m arca  
1927 r.: W y k reśla  się zaw iadow ców  J a n a  W yżgę
i W ład y sław a  S chm id ta , zaw iadow cam i zam ianow a­
no: R om ana B artosika , in tro lig to ra  z K rakow a, ul. 
C zarnow iejska 28 i Józefa M iksę, in tro lig a to ra  
w K rakow ie, ul. Z w ierzyniecka 17.

„Poiars" Spółka z ogr. odp. w Krakowie. Firm ę 
w pisano w  dniu  11 czerwca, br. do re je s tru  han d lo w e­
go. P rzedm io tem  przedsięb io rstw a jest; w y tw arzan ie  
i sprzedaż n a  w łasn y  ra c h u n e k  łub w kom is dzieł 
sz tuk i w olnej i stosow anej, oraz w szelkich do tego 
potrzebnych przyborów , n ad to  w yrób, oraz sprzedaż 
ra m  i op raw a obrazów. K ap ita ł zak ładow y w ynosi 20 
tys. zł. Z aw iadow cą spółki jes t Józef T rylski, kupiec 
w K rakow ie, ul. Topolowa 21.

O g ło s z e n ia :  Vi s tro n a  80 z ł, Va s tr .  40 z ł, 1/i  s tr .  
20 z ł, V8 s t r .  10 z ł ,  ł/i6 s t r .  5 z ł ,  Vs2 s tr .  2.50 z ł. Na 
s tr .  I. o k ład k i 100% , n a  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
5 0 %  w ię ce j. D la  p o szu k u jący c h  p osad  5 0 %  
o p u s tu . N um ery  o k a zo w e  i d ow odow e o p ła c a  się  
O g ło szen ia  p rz y jm u je  s ię  do  ś ro d y  ra n a  godz. 9.

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6 .00  zł, 
m ies ięczna  2 .00  zł, z  dostaw ą  
w dom . N um er po jed y n czy  50 g r.

- -  - K o n to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - -  - 
W ydaw ca: „Z w iązek  Z ak ładów  G ra fic zn y ch

i W ydaw niczych  n a  P o lsk ę  Z achodn ią  z s ied z ib ą  
w P o z n a n iu " , S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25-55. 

R ed ak to r o d p o w .: T eodor Kryg w P o zn an iu . 
R ękopisów  n ie z am ó w io n y ch  n ie  zw racam y-

Czcionkami Drukarni Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70


